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PItEl'ł'C'lIIIER! T A 
W MIEJScu: 

rocznie • • • rs. 3 kop. _ 
półrocznie. • • rs. l kop. 50 
kwartalnie. • • re. - kop. 15 

Cena pojedyńczego numern 
kop. 10. 

Z PRZESYŁK.\: 
rocznie ., rs. 4 kop. 40 
półrocznie. rs. :t kop. :tO 
kwartalnie rs. l kop. 10 
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y I/ I 

za l ~~~~:OZ&~P~;~·Wiers.1 
petitu lub za jego miejsce. 

sa 2-6 raz~~~.i.o kop. 4 .a, 
za 7-10 razowe po kop. 3 u 

wiersz. 
CENA OGŁOSZEŃ 

na pierwszej str. podwójna. 
Rek1amy po 10 k. z. w. petitu. I Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

II II 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Micheisona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przyjmuj,: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłą.cznie agentura 

PreRumerat! przyjmują w Piotrkowie Biaro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki-prócz tego, 

w Czestochowie W Gasztecki. I '. Lasku W. Grass. 
w Będzinie ~ Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Brzezinach "Krzernieniewski Jn!.1 w Radomsku " Olszewski Michał 

"Rnjchman i l!'rendler" w Warszawie. w Dąbrowie • Tomaszewski J. w Rawie • Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

jako tom XXXV ogóln~o zbioru dzieł 
tej znakomitej autorki, wysaedł z dru­
la i jee& do nabycia we wsays'kich 
Jtsięgarnlaeh. (l-l) 

~1I'I'itJ~~·IXOO)o(X~'YI. 

z tych wskazań odnośnie hodowli, jakieby gną, jak między sobą porozumiewają, co t~ 
d la wieśninka były pożytecznemi i prakty- jest liszka. poozwarka i na co żyją owady na 
czncmi. I w tej jednakże ksią.ieczce poda.- świecie. Następuje szczegółowy opie chra­
ne są. ogólne prawidła hodowania, wskaza- bąszcza, żuka zbożowego, ryjkowca czyli 
ne rasy, praktyczny sposób wyboru zwie- wołka :Jbo.iowego, grochojada, ryjkowca bn­
n!łt do rosmnaiania, chó", od~wiełunie ' r8csnego, słonkowc. orzechowego, sprę:łyka 
ras, utuymanie i karmienie bydła i koni, zbożowego, robaczka świ~tojańskiegoł mu­
Wlłłit:lcie wiadomo8ci o siajniach i oboraoh, chy hi»zpańskiej, .zkodnikó" duewnych~ 
o korzyściach, jakie się odnos2l) li czystego pchły kapuścianej, 8zczypa wki, bożej krów­
utrzymania domowego inwentarza, i t. d.- ki, gl'abarza, krówki gnojowca, kałużnicy,. 
Słowom-i ta broszurka, zanim zdobędą się pływacza, oprócz opisu samego, korzyści z 

4-0 klass. szkoła męzka z kl. wstępną wydawcy na praktyc2niejszą, śmiało może nicb osiąganych i szkód przez nie wyrzą-
i pensyjonatem się znaleźó w ręku wieśniaka. dzanych. Całość 2dobi'ł drzeworyty, do kła-

W. Ploszyn" SkI "ego 5) • OiekowtJ zjawiska iD i""i,ei.", przez dnie wyobrażające opisywane owady. Bro-
Promyku,-80 stronic. Zaleca się wielką szurka ta zasługuje na rzetelne poparoie i 

w Klelcach. obfitości/ł treści, przystępnym wykładem i rozpowszechnienie nietylko pomiędzy lu-
Przyjmuje od nowego półrocza szkol. uczniów pr~y- stosunkową taniością. Z niej nauczy się dem, lecz i pomiędzy dziećmi wszelkicn 

.hodnlch i pensyjonarzy. W pensyjonacie Kon- czytelnik, co to jest powietrze i z czego warstw społecznych. Dla każdego poczy-
versacyJa w j~z. eran. i niem. przy . l d' L 
dwóch guwernerach Kiernne~ klassyczno się składa, jak się urządzają pompy, co to naJ!łcego myś eć ZleCKa, będzie to lektura. 
realny. (3-3) są bańki i ich działanie, dowie się o baro- w wysokim stvpniu zajmująca. 
~;:T.;;;:T.;;;:T.;;;:T.;;;:T.;;;:T.;;;:T:; ;:T:;;:T:; ;:":;;;:":;;;:T.;; metrze i jego znaozeniu, o ciałach i stanie Dalszy opis broszurek ludowyoh odkł!lda-
~~~ ......... ~~~~~!~~I~~.~~ w jakim się znajdują, o termometrach, my do następnych sprl\wozdań. Tymczasem 
~:1 DOrnI'nl'nm Poto lr Złoty ~:1 balonach, urządzaniu kominów, o wiatrach, oby i te siedem, któreśmy już opisali, jak­
~~1. ź. 1.. • ~~1' burzach, o wilgoci, co to jest mgła, rosą, największe mogły znaleźć rozpowszechnienie. 
l • ...,j St~cYJa pocztowa arkI sprzedaje nasie- ~ szron zamróz gałoledź obłoki chmury A S r .. ., nIe świerku ze zbIOru tegorocznego lW...,j , . ' '.' , • • 
lW Centnar rs.40, funt kop. 50; z odstawą do r •• ., deszcz, śDleg, ~rad, błyskaWice, gl'2moty, 
r.~ kolei żelaznllj tylko partyje nie mniejsLe ~.~ pioruny, elektryczność, gromochrony, tęcza. 
~:1 jak 10 funtów. (7-5, ~ ~ Do niektórych zjawisk i narzędzi dołączono 
~""""-"T'.·T'''''-.'''.'''~'~.~lłY.''''.''''''''-.T'et objaśniające rysunki. Książeczka p. t. "Cie-

::"-::~~::"-:::-..a..::!::"-:: ~::..-:: :-..a..::!~::"-::~ kawe zjawiska w świecie" należy do tych 

Tanie wydawniotwa ludowe. 

3) Przyjaciel drobiu 25 kop. 4) Krótki rys hodowa­
nia zwierząt domowych 8 kop. 5) Ciekawe zjawiska 
w świecie 15 kop. 6) Ziarnko soli 5 kop. 7) Poga-

danki o owadach 10 kop. 
3) "Przyjaoiel drobiu, parailnik dla gospo­

dyń wiejskioh" książeczka ze 110 stronic 
złożona, wydana przez Popławskiego we 
Lwowie. Ksią.żeczka ta i kosztem i objęto­
Bcią przechodzi zakres wydawnictw ludo­
wych; ze względu wszelako na jej wyt!oką 
praktyczność, jak również i na to, że na­
pisana jest bardzo przystępnie, śmiało moźe 
być polecona ludowi wiejskiemu, tem bar­
dziej, że drób umiejętnie hodowany, może 
stanowić ważny artykuł nietylko dla osią.ga­
nia zwykłych zysków, lecz także i dla otrzy­
mania dobrego nawozu. W zalecanej przez 
nas książeczce znajdzie czytelnik: jakie ga­
tunki drobiu najlepiej się u nas hodują; jak 
się obchodzić z jajami, jak pielęgno wać i 
żywić młudy drób i dorosły; jak przecho­
wywać i przesyłać jaja; jakim chorobom u­
legają kury; jak urzą.dzać i utrzymywać 
kurnik i t. p.... O wszystkie m tem wiejska 
gospodyni może nabyć praktycznych i do­
kładnych wiadomości z zatytułowanej wy­
żej książeczki. 

4) '/IKt'dtki ,.ys hodowam'a zwierząt domo­
wyoh'/l-broszurka z a4 stronic, wydana. w 
Krakowie. Rzecz o hodowaniu zwiel'Zlłt w 
zaoytowanej broszurce traktowana jest nie­
eo za zwięźle i również jak poprzednia u­
łożon/ł została dla inteligentniejszych nie­
co ozytelników; nie obejmuje takżo wielu 

broszurek, które nietylko że najusilniej za­
lecamy dla ludu wiejskiego, lecz radzimy 
nabywaó do czytania dla wS:Jyatkich bez 
wyjątku dzieci. Co byśmy na korzyść tej 
ksią.żeczki nie powiedzieli, wazystko to w 
porównaniu z jej wartością realną i stosun­
kową. taniością, będzie zamało. 

6) .Ziarnko soli" pogadanka przyrodnicza 
z dzieworytami o 55 stronicach kosztuje 
groszy dziesięć. Pogadanka o soli, równie 
jak "Sad przy chacie", trzymaną jest w 
tonie nieco wyższym. Jeżeli w niej dla 
prostego wieśniaka niektóre ustępy nie bę­
dą zupełnie przystępnemi, sam przedmiot, 
ze względu na jego szerokie zastosowanie 
w życiu najbiedniejszego człowieka, nie 
może być obojętnym dla rozsądniejszego 
wieśniaka; przeciwnie-może go zacieka wić, 
stopniowo otwierając mu oczy i objaśniając 
go: co to jest sól, gdzie się znajduje, zkąd 
się wydobywa, co w sobie zawiera, ile jej 
w wodzie morskiej, co znaczy sól kamien­
na, co to są la wy i góry solne, jak si~ sól 
wydobywa z głębi ziemi, opisanie Bochni, 
Wieliczki, Ciechocinka. Nadto znajdzie czy­
telnik w tej książeczce traktaoik o użyciu 
soli w pokarmach, dla ich przechowania 
i o jej znaczeniu w przemyśle. W końcu 
przytoczone są nawet przysłowia o soli. 
Broszurka ta należy do paważnycb i bar­
dzo w t.reść obfitujących. 

7) ."Pogadanki o owadaoh pożyteoznych i 
szkodliwych '/I przerobił Olszewski, stronic 
64, obrazków 25, cena jak wyżej kop. 10.­
W tej broszurce znajdzie czytelnik ogólne 
opisanie owadów, objaśnione drzeworytami; 
dalej o krwi, miE;sie, mózgu i wnętrzno­
ściach owadów, o tem, jak Bi~ one l~-

Wiadomości Bieżące. 

Z miasta (art. nad.). W Piotrko­
wie nie mamy podotąd żadnej instytuoyi 
udzielają.cej łatwego i 'taniego kredytu na 
nieruchomości miejskie. Cóż przeto dzieje 
się z projektem utworzenia Towarzystwa 
Kredytowego miejskiego; na liczne bowiem 
w sprawie tej interpretacyj e, nigdzie ob­
saerniejezej i więcej szczegółowej zasięgnąć 
nie mogłem informacyi. Objlłśniono mnie 
tylko. że jedynie poważną. przyczyną za­
niechania myśli utworzenia tej instytucyi 
jest obawa upadku miasta, wskutek możno­
ści wyniesienia z niego władz, przez co 
kurs listów zastawnych mógłby spaść do 
minimum, powodując upadek Towarzystwa. 

Obawa ta jest co najmniej zbyt pesymi­
styczną.. W ypadków bowiem losowych nikt 
nie jest w stanie uniknąć i dlatego też nikt 
ich nie bierze w rachubę i większego nie 
przywiązuje do nich znaczenia. W istocie, 
gdyby w urzeczywistnieniu więcej ogólnyoh 
przedsięwzięć i programów, zawsze stawały 
na prze8zkodzie jakieś pogłoski, i gdyby w 
skutęk tego brano w rachubę wszebcie mo~ 
gące nastąpić ewentualności, powinny w 
takim razie dawno już zniknąć z horyzontu 
nietylko istniejące najróznorodniejsze insty­
tucyje, ale wszelkie nawet objawy żyoia 
społecznegQ; ściśle bowiem biorąc, nic nie­
ma na świecie wiecznego, a tern samem 
pewnego. Jakoż Kalisz, Płock, Lublin. 
jak kol wiek, wychodząc z powyższego zało­
tenia, ekonomiczna egzystencyj a miast tych 
nie została przez nikogo zugwarantowanł, 
maj, już u siebie towarzystwa kredytowe 
miejskie, a wkrótce Suwałki,~Łomżą, Siedlce 
a podobno i Częstochowa wyprzedZił nas w 
tym względzie, - popnestając przeto na 
wskazaniu miast PQwyźszycb, wobec fak-
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tu już spełnionego, pomijam wszelkie ob­
szerniejsze w kwestyi tElj wyjaśnienia i ko­
mentarze. 

Zbierzmy się przeto kiedykolwiek na wspól­
ną w k",estyi tej naradę, rozważmy wszel­
kie pro l contra tej tak wnżnej dla Piotr­
kowa sprawy, a ożywieni dobremi chęcia­
mi, nie zrażajmy się zbytecznie trudnościa­
mi i płonną może obawą. 

K. Jastrzębski. 
(Przypilpk Redakcyi.) Jl\k ... iadomo, w kwestyi po­

wyższej, przed rokil'OJ, z wiedzą władzy, miało miej­
ace zebranie w magistracie, na którem zdecydowano 
że Pil,trków tylko w połączem'!I z imlemi miastami może 
się sta.rać o w)'hvorzenie towarzystwa kredytowego. 
Ponieważ następnie "Warszawski oddział popierania 
przemysłu.i handln" przyj1\ł na siebie pośrednictwo w 
tej sprawie, piotrkowanie więc, dla porozumienia się 
z innemi miastami i traktowania z niemi w tym przed­
miocie, wydelegowali pp. Jeziorańskiego i Strzyzow. 
.skiego. Wszelkie potrzcbne dane były przez nich wten­
czas dostarczone. Zjazd delegatów miał miejsce; ale 
iJstateczną odpowiedzią: na starania oddziału towarzy­
stwa była ta sama rezolueyja władz, którą i po­
przednio ogłosił cyrkularz, t. j: że tylko każde 
,masto zasobna, O ile go stać na tu, może się starać 
o otwarcie swego 1'owarzystwa Kredytowego. Ko­
munikat w tym względzic z oddziału tow. popierania 
przemysłu i handlu został otrzymany w dniu 2 lipca 
roku zeszłego i natychmiast był ogło~zony w "Ty 
godniu", z dołą:c~eniem opinii w nim zawartej, ze i 
Piotrków mógłby rozpocząć starania o założ~uie od­
dzielnego miejskiego Towarzystwa. 

Z chwilą: podaliia do wiadomoś"i ·rezultatu działań, 
{io jakich byli upoważnieni delfi\gaci, rola ich zakoń­
ezyła się; ze wznowieniem zaś kwestyi powyższej 
nikt dotąd nie wystąpił. Skoro obecnie tu i owdzie 
dają się słyszeć, acz niezbyt określone życzenia roz­
poczęcia ponownych starań o towarzystwo kredyt. 
dla samego Piotrkowa, jeśli więc tutejsI posesyjonaci 
poczuwajl\ się na silach cla zorganizowania tej insty­
tucyi, wypada im, porozumia wszy się wprzód między 
sobą, znowu prosić władzy o pozwolenie zebrania 
się w m'lgistracie, a następnie zobowiązać kogoś, 
aby ich zamysły clo skutku doprowadził. Nie są:dzi­
my jednak, aby do tego obowią:zani byli jedyne rad­
ni miasta, jak to się niejednewu może zdawać. 

Dla. interesowanych 'IV tej sprawie wypa.da dodać, 
ze niektóre potrzebne szczegóły jnz eą zebrane; u­
stawa odpowiednia dla jednego z miast, mianowicie 
Kalisza, może im być zakomunikowaną i lll\koniec, 
ie Cz<;:stochowie, w jej staraniach, wskutek niado­
statecznej gwarancyi (jest zamałą), winstancyjach 
wyższych odmówiono, choć wykazała posesyj więcej 
o 100, aniżeli jest wstanie wykazać Piotrkó\v. Praw­
da i to, że Piotrków ma llosesyje większe i oka· 
zalsza. 

- 7'.eatt·. Dnia 6 stycznia prżedstawia­
no TlKobiety z kamienia". Sztuka to stara i zna­
na, sztuka niezła ale nie odpowiednia dzisiej-

NI TO-l~I OWO. 
XLVII. 

Ach! nudy, \ludy śmiertelne ... 
Piotrków się nudzi- tak panowie: od 

.(Jwóch tygodni mamy już karnawał, a Pio­
tków jeszcze nie tańcuje. Nie tańcuje; a 
więc się nudzi, bo jakże inaczej m6glcy się 
bawić? 

Jest że to chwilowe tylko zawieszenie bro­
ni między posadzkami naszych salonów, a 
uucikami pań i obcasami panów?.. Czy mo;ie 
ta cisza, to skutek przyczyn poważnych, 
głębszych a od naszych tancmistrzów nie­
zależnych i może zapowiedź zwrotu 'Ii upo­
dobaniach? 

Nie-to jest sobie popro~tu ... skutek go­
lizny. I dla takiego błahego powodu mamy 
utracić sławę miasta, w którem się zaWsze 
8wietnie bawią, tak świetnie, że do obra­
cania tancerek wypisuje się młodzież z War­
szawy? O zgrozo! widocznie świat z dniem 
każdym coraz bardziej marnieje, kiedy 
nędzna mamona może mieć t ak stanowczy 
wpływ na życic, nie m6wię już osobników, 
ale miast całych. To też nosy i noski 
wydłużyły się u ~as do maximum. 

Achl nudy nudy śmiertelne! 
Jest wprawdzie teatr, ale i ten pustkami 

świeci. Loże próżne, w krzesłach zajętych parę 
rzędów najtańszych, zimno z lodowni znaj­
dującej się pod sali! zmraża nogi - a jakie 
nudy, jakie nudy I .. Szukam znajomych -ni­
kogoj-idę do "fumoiru" (a po naszemu do 
sieni, gdzie, przypominają.c sobie szkolne czu-

rYDZlEN 

ezym realitycznym na twórczość al'tystyczną - Matka i córl.a. W ostatnie h cza­
poglądom. Rzeczy podqbne rzadko spotyka- sach, przez miejscowy sąd okręgowy, skazanł 
ją się dziś na scenie, to też i aktorzy znaj- została do ciężkich rob6t niejaka Sima, roie. 
dowali się widocznie jakby w nies\voim ży- szkanka Piotrko\va, za odbieranie życia 
wiole i grali stosunkowo gOl'zej niż zwykle. niemowlętom, 'oildawanyro do niej nil wykar-

Dnia 8 grudnia ujrzeliśmy po raz pierw- mienie iwyoho wanie. O~tatniom niemo­
szy na tutejszej scenie TlNaszych Zięciów" wlęciem jakie u niej znaleziono jest jakoby 
K. Zaleskiego. Publiczność zO'I·on:.adziła się Stasia Kozłowska, cól'ka Józef y Kozłow!lkiej, 
do teatru liczniej niż zwykle~ szkoda więc, nrodzona w R1Ldomsku dnia 9 lipca r. z. 
że artyści, którzy dobrem wyuczaniem się , Wedtug wszelkieg() jedn ~Lk prawdopodubień­
ról dotą.d zawsze celowali, wysttłpili w "Na- stwa mała Stasia jest CÓ1'ką Simy. OtÓŻ po 
szych Zięciach" niedość przygotowani, wywiezieniu s',azanej, pozostałą nieszczęśliwą 
przez co sztuka ogromnie na tem straciła. sierotą zaopiekowało się miejseowe Towa­
Swoją drogą jest to komedyj a długa i nie- rzystwo D'lbl'oIlEynności, odt lając ją na wy­
sympatyczna w najwyższym stopniu; pl'ze- chowanie, za pewnem miesięeznem wJna­
sadę w malowaniu charakterów znać w niej grodzeniem, dl) niejakiej Kow:llskiej, na 
na każdym kroku; jestto, powiedzielibyśmy, Wielkiej wsi. 
zjadli wa raczej satyra, niemal paszkwil, a nie 
komedyja.Autor bowiem wniemiłosierny spo- - HO'IJdMal·z sądo wy przy s~dzie o­
sób wysEydza w niej nasz świat giełdowy war- kt-ęgowym piotl'kolVskirn p. K. Czel'wiński, 
sza wski i zrujnowan~ gal'stkę arystokracyi na własne żądanie z wolniony został od 
rodowej, młodych kilku hrabiczów zblazo- obowiązków. Na jego miejsce mianowanym 
wanych, żeniących się z córkami żydowskich został p. Roman Z}bczyński, do tychczllsowy 
potentatów. Tl'eść więc zaczerpnięta z za- podsekretarz wydziału kryminalnego tegoż 

sądu. 
cieśnionej, acz wpływowej sfery giełdowej, 
z jej zakulisowego, domowego życia. Ztąd to - Dopetnienie. W liście osób, które 
komeuyja ta nie zasługuje n a miano oby- złożyły ofial'y dobroczynne zamiast noworo­
czajowej, ani społecznej w właściwem cZ1lych powinszowań, zamieszczonej w ze­
tego słowa znaczeniu - a cynizmem sytua~ szłym numerze naszego pisma, opuszczono 
cyi pOpl'ostu sprowadza w widzach pewien p- Kużelewskiego rejenta, który dla Towarzy­
niesmak. Oprócz wybitniejszej 5ry pp . Gto- stwa Dobroczynności złożył rs. 1.-Tym spo­
dowskiegoi Sycińskiego, Piotrowskiej i Ozarli, sobem vgót ofiar na ten cel wynosi rs. 29 
wyróżniał się dodatnio p. Prohazka w roli kop. 50. 
Limberga. Artysta ten zWI'ócitjuż naszą uwa- _ Z BadO'IJłSl~a.-Zamiasi powinszo, 
gę poprzednio' w roli Groszczyńskiego w wań Noworocznych złożyły w dalszym ciągu 
"Minowskim". na rzećz 8traży ogniowej ochotniczej, na-

Dnia 9 t. j. nazajutrz powtórzono "Pię- stępujące osoby. B<lch _ Jacob & J osef 
kną żonkę" z p. Piotl'Owską w roli t y- Kohn-S. Ruziewitz po ra. 3.,- D. ~alej­
tuto~vej; a na benefis tejże panny P. odegra- ski- FI'. M. Miler - G. Cy~,iński - Abr. 
no dnia 13 b. m. t. J'. w ubiegŁy czwartek B~h Z L . ARb' - M ~ o m-. eVl- . u mOWICZ-, ....... -
"M~ża :z: grzeczności", o czem wzmianka w X, W. P. Wiinsche-Zal'Zecki-T. Wtorkie­
następnym numerze. wicz-E. Loffler- W. Otocki - Bankier i 

_ Benefis. Dziś w niedzielę, ma być Blaski po 1'8. 1.- Karmańi\ki-A. Epstein 
odegl"anym w teatrze obraz ludowy p. t. Zajtz-Jurkow ski Józef-Kowalski po kop. 
TlP,-ządki na PJdlasiu" przez Bronisława Sy- 50,-Goebel i Nowakowski po k. 30,-Somcr 
cińskiego, jednego z filarów goszczącego tutaj FI'. kop. 20. - Ruzem rs, 26 k. 30, które 
towarzystwa. Pan Syciński wybl·ał tę sztukę wraz z poprzednio ogłoszoneDli 27 r. 50 k. 
na swój benefis. Ponieważ inteligentny i czynil). w ogólnej kwocie 53 ri. ~O k. i do kaBy 
zdolny artysta, musi być i niezłym autorem, straży ogniowej ochotniczej W Radomsku 
mamy więc nadzieję, że pl'l;edstawienie dzi- wniesione zostały. 
siejsze będzie interesują.cem. 

sy, panowie się zaciągają.)-tu jeszcze zimniej, 
tylko trzej czy czterej palacze, rozglądając 
się wokoło, ziewają. - W padam do bufetu 
- pustki: zirytowany wypijam "sznapsa" 
i wracam do krzel:!et Orkiestra gra jakiegoś 
dziarskiego mazura, ale co mi po maZUl'ze, 
kiedy tańczyć nie mogę. To tet wydaj e mi 
się, że i w tym mazurze, choć smyczki wy­
cinają. raźno hołubce, klarnet kwili .iakoś 
bnmtnie, żałośnie. Gmją: pan Kisielnicki 
nawet kobietom z kamienia łzy wyciska; 
panna Czarli wygląda dobrze, gr:!. nieźle 
jak: zawsze; pan Syciński świetny, jaka swo­
boda, jakie obycie się ze sceną, jaka natu­
ralnoŚĆ; panna Pi(}trowska gra z wdziękiem 
i prostotą; pae Gtodowski stwarza pru IV­

dziwe typy - li nieliczna publiczno~ć ... pa­
trzy, słucha i ... milczy, zimna jak głaz, nie­
wzrUSl!ona, obojętna napozór, znudzona, 
zziębnięta, ziewająca ... 
. A niechże was parada, mości dobrodzieju! 
Zebyście przynajmniej chodzili; ale to zbie­
racie się, panie, w jedenaścioro, ludziska się 
dla was mazolą, grają sztuki przeważnie no­
we, grają, panie, nie*le, a wy siedzicie 
pokurczeni i ziewacie. Zeby was było wię­
cej-byłoby wam raźniej. 

Oj! ta publiczność, ta publiczność: czyta np. 
coś i milczy, patrzy na scenę i milczy-i jak 
śpi, także milczy. Zupełnie jak na niedaw· 
nem dorocznem posiedzeniu tutejszego par­
lamentu: 

- Czy panowie zgadzacie się nu wyżej wy­
łuszczony projekt? - pyta prezydujący w 
zgromadzeniu. 

Milczenie. 
- Więc panowie nie akceptują pro)ektu? 

Milczenie. 
Mina prezyd ującego zaczyna przybierać 

wyraz pewnego zakłopotania. Lecz naO'la 
wpada na szczęśliwą myśl: o 

-Panowie!-woła-kto jest za projektem, 
niech będzie łaskaw wstać! 

Wszyscy wstają. 

- A kto przeciw projektowi niech ze· 
chce usiąść. 

W szyscy siadają. 
Całe prezyujum ogarnia zdumienie. 
Zgromadzeni poważnie kiwają. głowa mi. 

na znak, że rozumieją o co idzie. 
Potem zuch wyceni swoją j ednomyślnośeitj, 

rozchodzą. się do domów. 
Dziwna doprawdy jest obojętność, z jaklJ 

ogół traktuje u nas bżdfł sprawę publiczną. 
Niedawniej jak dziś, miałem świeży tego 

przykład. Chciatem się widzieć z jednym 
z moich znajomych i w tym colu wybrałem 
się do jego mieszkania. 

Przychodzę, lecz dl) sieni dostać się nie mo­
gę: banda żebraków wszelkiego wieku i płci 
urządza sobie nal'lldy. Celem narady jest 
proporcyjoualny do zasług i potrzeb każdego 
podział kilku złotych, ofiarowanych przez 
jedną. z miłosiernych lol.atorek. N amdy, 
ożywione ba1'llzo dyskusyje, wzajemne mniej 
lub więcej poufałe potrącania się, odgr6żki 
i wymysły, krzyk, chatas -- oto widowisko, 
kt6re musiałem przeczekać, ażeby się dostać 
nareszcie do mojego znajomego. 

Gdy banda z drogi ustąpiła, co zresztlł 
nie obyło się bez trur1u, wpadam do mego 
przyjaciela i pytam: 

- Zmiłuj się, co znaczą tu u was e 



- Posfetleenfe sekcyf przemysło­
wo-rolnej łódzkiego oddziału Towarzystwa 
popierania przemysłu i handln, naznacz!) ne 
zostału na dzień 15 marca. 

- Bank włościański. Z powodu różnorod­
nych i sprzeczuych:l:e sobą: pogłosek, kursujących w 
prasie rosyjskiej i polakiej o przyszłej działalności 
banku włościailskiego W Królestl"ie, .Kuj" postarał 
się o nast~pujące informa.cyje źródłowe: Projekt ro­
zciągnięeia działalności banku na Królestwo został 
ostatecznie wypracowany przez ministoryjum ska.rbuj 
do rady państwa wszakże zostanie wniesiony nie wcze­
śniej jak w mareu, przedtem bowiem opinije swe 
słożyć muszą: ministeryjum Sl),aw wewn. i jenerał­
gubelnator warsza.wski jen. Hurko. Rozpoczęcie dzia­
łalności banku w Królestwie przewidywanem jest 
dopiero w jesieni. Prawdą jest, że zródłcm rlb~ po' 
zyczek bankowych będzie w części fundusz t. z. ,.u­
żyteczności publicznej" Tow. kred. ziem. (3 1/ 3 milij 
rs.), z t om atoli zastrzeżeuiem, że nie zostanie on 
włączony do sum banku, ale trzymanym będzie od 
dzielnie na osobuym rachunku, wydatkowanym zaś 
w ten spo.ób, że czwarta częśli każdoj przy­
Inanej pożyczki dla włościanina polskiego braną bę­
dzie z tego właśnie funduszu. Nie ma mowy o przy­
łączeuiu o<ldzbłów banku do komisyj włości1lńskich: 
będą: to zupełnie oddzielne instytucyJe. W jakiell gu­
bernijach będą te oddzifły, dotychc:Gas nie wiadomo. 
Hinister)jum spraw wewn. postawiło żlldanie, aby 
bezrolni i małorolni włościanie, jako nie przedsta­
wiający rękojmi, od korzy.tania pożyczek zostali 
wy~QDi; »o~d hlU atoli uie olrz)'mał si. W tycia 
naltaeb jeden _ OI!łollkbw ba.ko ."ło~. wybiera si, 
do Królestwa, żeby sprawę t~ raz jeszcze pnestu­
dJowaó na miejscu. 

- "Blblłjoteka Homansdw i Powie­
'cl" rozpocz~ła z nowym rokiem 4. utwory: nNo\ve 
tajemnice Warszawy" romans obyczajowy przez 
Adolf& Dygarińskiego - "Przez różowe szkiełka~ 
powieść Klemeusa Junoszy - "Zbrodnia i Kara" ro­
mans przez T. M. Dostojewskiego (przekład z ro­
Byjskiego)-"Czterdziestu pięciu" romans historY61ny 
przez Aleksaudra Dumas'a (ojca). 

- Życie. Mamy przed sobł pod tym tytułem 
dwa numery nowego tygodnika literackiego, którego 
wydawcą jest p. T. Papro.:ki. Druk i papier impo­
nują czystością, treŚĆ zaś bardzo urozmaicona i zaj­
mująca. Pierwszy numer rozpoczyna piękny wieJ'sz 
programowy Miriama, ua c1.ele zaś numeru drugiego 
spotykamy śliczuy wiersz Felicyjaua (Fal~ńskiego) 
p. t. Thamar. Obadwa uumery wreszcie wypełniają 
takie prace jak .,Historyia w poezyi" studyjulD kry. 
tyczne Chmielowskiego, studyjulJI "O realizmie w li­
teraturze uiemieckiej," krytyka .Larika." konkurso­
wej sztuki Gadomskiego, "Cha.rakter Cywilizacyi no­
wożytnej" felijeton uZ życia" etc. ctc. Pismo dołą­
ela jednocześoie dwa dodatki w formie książkowej: 
w jednym rozpoczęto druk "Prometeusza rozpętane­
go" dramat Schelley'a w przekładzie JezierSkiego, 
w drugim powieści włoskiej Barriliego p. t. "Jak sen." 

11graje żebraków? przecież żebrać niewolno! 
kto i ch tu wpuszcza ! 

- Cóż chcesz, mój kochany. Podemn/ł 
mieszka pewna dama, która lubi bardzo 
te gremijalne wizyty, a chociażem jej nieraz 
już przekładał, że daleko lepiej by zrobiła, 
gdyby pieniądze, które im daje, oddawała 
Towarzystwu Dobroczynności, ani chce o tem 
słuchać. Mówi, że j~ Towarzystwo nic nie 
obchodzi, a ona. "dziadków lubi i będzie im 
dawać zawsze, bo już do tego przywykła, a 
wreszcie dziady przecież także żyć mu­
szą·" 

No-i rób tu cokolwiek z takiemi ludźmi. 
Ile się to już pisało, ile się prosiło, żeby 

żebraków nie obdzielać, tylko składać pie­
niądze Towarzystwu. Groch na ścianę. 

- boi też żyć muszą-oto argument. 
Zapewne owa pani sądzi, ż.e nietylko żyć 

muszą, ale i próżnować j żebrać muszl). 
Kiedy rzecz jakakolwiek, choćby najdro­

bniejsza, potrzebuje naj mniejszego popal'cia 
ogółu-wszystko na nic: nie da się nic zro· 
bić, bo każdy powie, że go to nic nie 
obchodzi, on się bez tego obywał i było mu 
bobrze z tem, więc mu i nadal dobrze 
dędzie. 

A nie tylko u nas tak się dzieje. Taż 
sama kwestyja egzystuje w Warszawie 
i tak Flamo ją publiczność traktuje. Policyj a 
tylko w Warszawie mniej się okazuje wzglę­
dną dla żebraczego plemienia niż u nas. 
Widać, że \vady społeczeństwa naszego są 
wszędzie jednakowe i pozostaną niemi do­
póty, dopóki nas nie przerobią niemcy. 

A staraj!) się o to forsownie. Jakaś na­
przykład berlinka (tylko nie ta na Wiśle) 

T Y D Z I E N. 

\V artykule "Nasze Zamiary" - redakcyja nowego 
pisma za.powia.da wszechstronne rozwijanie smaku 
estetycznego i gotowośli zamie'lzczaoia w swych 
Ezpaltach pra.c odznaczających się prawdziwym ar­
tyzmem obrobienia i poezyją treści, bez względu na 
ich tendencyję; a więc, jak. się zdaje, n\'l'Zględniać bę­
dzie przedewszystkiem prawdziwe piękuo w formie 
i treści. Proc" artystycznych celólv, ma mieć jeszcze na 
oku i cele społeczue. Co się tyczy tych ostatnich, 
oto co mówi redal,cyja: "Dalecy jesteśmy od stawia­
nia bezwzglf;dnycl:, stroooiczyctl programów, od prze­
prowadzania apriorjcznie wytworzon)Ch doktryn i 
teoryj na uiwie bytu społecznego. Dla nas wy t rwa­
ła praca zbiorowa we wszystkich zakresach źycia 
społecznego - to suprema lila:. W~zelkie chęci wyo­
drębnienia się, krańcowego przeciwstawiauia innym 
i wogóle rozbijania społeczeństwa za pomocą 
bądź zastarzałych uprzedzeń, bądź apriorycznych 
doktryn, na kasty, klasy i wrogie .stronnictwa-Bu, 
rowych znajdą w nas sędziów. Nie pora dzielić się 
na garstki i odsuwać od siebie wzajemnie. Naszem 
stronnictwem wszyscy, którzy uczciwie pracują, ma· 
jąc dobro i jedność ogółu na celu: duchowieristwo " in­
IdigerJcyfa - lud i obywatelstwo -postfpowcy i konserwa­
tyści/ .. " 

Bardzo słusznie, Mszem zdaniem. Tylko że słu· 
żąc wszystkim, wszystkim się zwykle narażamy, a 
"Tydzień" czuje to najlepiej na sobie. Przy takiej bowiem 
metodzie, dziś potrzeba prawdę powiedzieć tym, jutro 
tamtym, pOjutrze owym - i po kolei wszystkich po­
gniewać na siebie-bo "prawda w oczy kole"... a nie 
chcemy zrozumieć, że jedynie pr~BZ PUtN" prze~ o­
znanie wlasnycb wad i poprawę, dochodai się do 
doskon ałości! 

Koreipondencyja l,Tuodnia," 
Pabljanie. d. 7 stycznia 1887 r. 

Los labrykantów,-Los robotaik6w.-Zkąd to poszło. 
-Niektóre środki zaradcze. - Coś się stać musia­
ło.-Mikstura. - Pogłoska. - I pragnę i hoję się. -
Uczcie Bi~ !-Fakt niezwykły v. grzech nie do prze· 

baczenia. 

Wiele już upłynęło czasu od chwili, 
kiedy wam wysłałem ostatnią ztąd kore­
spendencyję. Ponieważ przypuszozam, ~e SZ. 

czytelni(IY "Tygodnia" zatęsknili za wiado­
mościami o naszych DIldsprejskich "uajser­
deczniajszYl.lh" goszcz!)cych w naszem mie· 
ście, pospieszam choć kilku słowy powia­
domić, jak im si" powodzi i co porabiają. 

Chwalió Boga, powodzi im się tu wszy­
stkim,jak zwykle, dobrzej jeżeli towary mniej 
odchodzIł wgłąb cesarstwa, to urywa się z 
obawy bankructwa część płacy bie­
dnemu robotnikowi i znowu idzie dobrze ... 
Cóż bo to może obchodzić pana fabrykanta, 
że ten robotnik, który dotąd za trzy ruble 

stara się koniecznie założyć w Warszawie 
kantor stręozenia małżeństw. Mój Bożel 
jak gdyby ożenić 8i~ było tak trudno, 
trudniej, ani~eli naprzykład znaleźć jakie 
zajęcie. A jakie honoraryja bierze ta Pani! 
po półtora tysi!)ca rubli - rozumie się od 
obydwóch stron. Ale się biedaczce nie udaje, 
bo władza nie chce jej pozwolić na otwar­
cie takiej pożytecznej instytucyi. 

Tak więc niemcom nie wszędzie u nąs 
dobrze się dzieje. Z Wołynia naprzykład 
wędrują całemi partyjami koloniści z po­
wrotem do domu, bo się nie mogą niczego do­
robić. W Łodzi, według tamtejszego dzien­
mkn, dwóch dyrektorów w fabrykach ustępuje 
ze swych stanowisk, a te po nich objąó 
mają polacy. To też za to się zemścili na na­
szej Kochańskiej- (a przepraszam)-na palli 
Sembrich, gdyż ją w berlińskim teatrze 
wygwizdano, aż się !liv" rozchorowała od tej 
owacyi. 

Mierzwińtlkiego z pewnością nic podo­
bnego nie spotka. Objechał on całe Niemcy, 
wszędzie zachwycał, wszędzie mu czyniono 
owacyj e, wszędzie recenzyj e pełne były 
już nie pochwał, ale dytyrambów i pane­
giryków. Ale bo teź nigdzie nie wyrwał się 
z polskie m słówkiem. W Dreznie naprzykład, 
jak donosi korespondeut Prawdy, "śpiewał 
znamienicie, powodzenie miał niesłychane, 
a ostatnią, nadprogramową pieśń trzy razy 
musiał powtarzać". "Z bijącem sercem-mó­
wi-czekaliśmy końca, w nadziei, że ob­
darzy nas piosnką polską... Ale czekaliśmy 
nadaremnie. " 

Czy język polski i wysokie cis to-istotnie 
rzeczy, które się ze sobą pogodzić nie da· 

tygodniowej gaży z wielkim trudem mógt' 
wyżywić swą licznfł rodzinę, teraz musi toż 
samo robić Z:l mniejsze Ivynagrodzenie, z 
którego jeszcze znakomitą część karczma 
pochłonie. Jemu tylko chodzi o to, aby 
miał "geld n i aby sprowadzeni przez niego 
kulturt.ragerzy mieli za co raczyć się w 
miejscowych, przez ich braci utrzymywa­
nych, świątyniach Bachusa. Toż on, mówi 
"Lodzel' Zeitung" czuje się "u siebie w do­
mu" w "swojej ojczyznie" i musi popierać; 
"swoje" interesa ... 

Robotnicy polscy litoj!) dziś u nas bar-­
dzo źle. Brak roboty zmusza tkacza prze­
kształoać się w mularza lub cieślę, i t. p. J ak­
że smutnym jednak wyda się ten objaw, 
skoro po bliż3zem rozpatrzeniu się, zo­
baczymy, że sami nasi robotnicy los taki 
zgotowali sobie swą niezaradnością. Są to 
doprawdy dziwne i ciekawe sprawy; może ­
więc nie znudzę was bardzo 8Z. czytelnicy:._ 
gdy was wprowadzę " śvviat tych skorpio­
n6w, co się same zabijają. 

Przed kilkunastu jeszcze laty, więksi 
fabrykanci rozdawali drobnym tkaczom do ­
domów szpulki niciane, z których ci odda­
wać musieli odpowiednią ilość towaru nie­
wykończonego i niefru-bowanogo. Pomysło­
wi ~ydzi postan3wili znaleźć przy tej mani­
pulacyi zarobek j chleb. Skoro bowiem 1'0-

butnikowi poaostało kilkanaście szpulek od 
l'oboty, nie oddawał ich fabrykantowi, ala 
zanosit do Mośka lub Berka i dostawał za 
nie kilka groszy. Cierpli wy Mosiek po kil­
ku latach nabył tanim kosztem całe tysiące 
takich szpulek i zatożyl na swoją rękę ry­
walizacyjne z fabrykantem przedsiębiorstwo_ 
Ponieważ szpulki go baL'dzo mało kosz­

tują, może więc tkaczowi zapłacić o kilka 
groszy więcej niż fabrykant, a zadowolony 
robotnik idzie ma się rozumieć tam, gdzie 
mu płacą więcej. Dopóty jednakże dzban 
wodę nosi, dopóki się ul.lho nie urwiel Fa­
brykant ma stułe rynki zbytu; Mosiek zaś 
zaraz w niedzielę towar swój sprzedaje w 
Łodzi i dopiel'o po sprzedaży płaci robo· 
tnikowi. Jeżeli zaś w Łodzi towaru nie ku­
pią - 00 właśnie dzieje się przy dzisiejszej 
stagnacyi-biedny robotnik musi cały na­
stępny tydzień przepędzić na wcale nieroz­
kosznym próżnowaniu:-do fabryki--nie wra-

dzą? Sądzićby należało, że skoro owe cis z pol­
skiego płynie gardła, to nie straoiłoby wdzię­
ku, gdyby je w polskie ubrać słowo. Ale pt'a­
wda! toż to sztuka je~t kosmopolityczną!­
zapomniałem zupełnie. 

A zatem rozmOWA: 
yzem się pan trudnis7.? 
Spiewam. 
N aroduwość pańska ? 
Tenor jestem. 
Doskonale. 

Prawda. Czy człowiek obdarzony wyso­
kiem cis będzie polakiem czy nie, jest to 
rzecz małej wagi, tembardzieJ, że człowiek 
ten nie jest i nie będzie nigdy drugim 
Homerem, o którego dobijało się 7 miast. 
Dziwnemi też są zachwyty, które wyśpie­
wują wciąż na cześó jego nasi reporterzy 
mali i więksi. 

Człowiek o wysokim cis nie jest i nia 
będzie także Kopernikiem, o którego się 
dobijają dwa. narody, !lo który po 400 latach 
jest zawsze Kopernikiem. O panu Mierz­
wińskim nie będzie nikt wiedział już w 400 
dni po jego zachrypnięciu. Wielkim może 
się on wydawać istotnie tylko warszawskiemu 
reporterkowi, który żadnego większego czło­
wieka nie widział, a może i o żadnym nie 
słyszał. 

Jakże więc dzi wne są te owaoyje publicz­
ności, ów zapałjakiją ogarnia na samą wieśó, 
że człowiek o wysokiem cis wybiera się 
do Warszawy... Owczy pęd-nic wię"ej. 

Z. Zgł. 
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ea Faz dlatego, że niema dla niego ~iej- pamięci jednego z tych ciohych praco w ni­
.soa, powtóre, że poczciwy Mosiek pOCIesza ków społeczeństwa, którzy, nie dbaitc o la­
go w nieszozęściu kwitkiem, wydanym na ury i wawrzyny, gryzłc twardy, powszedni 
kupno wiktuałów od drugiego poczciwca chleb, unoszł do mogił jedno tylko prze­
lcka, a gdy nowy za pąs szpulek nazbiera, świadczenie, że szli drogł UCZCiWł że zro­
każe robotnikowi pracować za wybrane ze bili wszystko, co od nich zależało i' że upła­
.sklepu S'\vego .. przyjaciel",n artykuły spoży- cili dług tej ziemi, co ich zrodziła i spo­
wcze ••• Robotnik wtedy wci/łż musi się ży- łeczeństwu, które ich wychowało. Jednym z 
wić na kredyt i pracować jakby za darmo, takich był ś. p. Pachniewicz, wicedyrektor 
bo niema już tej błogiej nadziei, że kiedyś w miejscowej papierni, zmarły w zeszłym 
(}zień wypłaty nastąpi!.. miesiłcu. Przez czternaście lat gryzł on 
Otóż to fakty, fakty smutne, a jednak gorzkie orzeszki niemieckie, a jakim się cie­

prawdziwe! Wszyscy tu o nich mówią, obu- szył uznaniem, nawet u samych niemców 
rzają się, ale czują zupełnł niemoc swą wo- zaświadczy fakt, że jego, polaka, wkrótc~ 
bec kie~zeni nieżyczliwych Krezusów. Czy dyrektorem mianować miano. Jest to w po­
na to m~ma środk~w zaradczy~h? ?zy wla- jęciu og?łu niemieckiego fakt niebywaty, 
<l~a m~mcypalna nic tu poradzló me może? grzech Ole do przebaczenial-Sit ei terra 
Lltośol! nad tą klasą niedoświadczonlł levilill... Niepowiem. 
i nieświadomą swego powolnego konania!' 

Zdarzyło się przecież przed kilku tygo· 
<łniami, że skutkiem tych kwitków wytoczo-
110 dwom panom, J ... iBejmowi, sprawy Elą­
dowe. Pierwszy z nioh został uniewinniony; 
drugiego skazano na trzy miesiące więzienia, 
łub też kary 500 re. 

Nie wiem też, za czyją interwencyją (za­
pewne municypalną) przeniesiono , tu dnie 
wypłaty w fabrykach, z soboty na czwar­
:tek. Jestto bardzo rozsądny i ludzki krok, 
jeżeli dodamy do tego nakładanie dosyć po­
kaźnej na robotnika kary nazajutrz po wy­
.płacie, w piątek rano, gdy do roboty nie 
przyjdzie. Gdyby jeszcze zredukowano ilość 
szynków, niewątpliwie byt robotnika popra­
wiłby się znacznie. ' 

Dzięki komisy i petersburskiej, dzieci u­
sunięto od nocnej pl'llcy. Zdarzyło się, że 
kilka razy rewidowano fabryki w nocy i 
widocznie stać się tum musiało coś lliebar­
czo przyjemnego dla panów fabrykantów, 
skoro sami zabronili uczęszczać małoletnim 
na pracę nocnQ. 

W połowie przeszłego miesiąca stał się 
tu niesł ycbany fakt: odegrano wlasnemi 
miejecowemi siłami teatr amatorski! Pożą­
~ana to inowocyja na nllazym partykularzu; 
warto więc ją zaznaczyć. Zaszły jednakże 
przytem jakieś szczególne objawy grzecz­
ności. Grano bowiem: nStryj przyjechałn i 
-jakąś sztuczkę niemiecką! Wierzajoie -
mówię seryjo. Zkąd się wzięła myśl spo­
rządzenia podobnej mikstury-nie wiem, jak 
również nie domyślam się, kto tu okazuł 
grzeozność: czy my, czy oni? Jeżeli wy­
to niepotrzebnie, a co. najmniej -zbyt po­
.spiesznie. 

Podana przez gazety petersburskie, acz­
kolwiek potem odwołana pogłoska, jakoby 
projektC!waua od kilkunastu lat kolej z 
Łodzi lIO Kalisza uzyskała już zatwierdze­
nie, została tu u nas bardzo sympatycznie 
przyjętą. Jeatto zresztą rzeczą zupełnie na­
turalną, jeżeli zwrócimy uwagę, czym by 
.Slę stała kolej dla takiego miasta jak nasze, 
które całe setki tysięcy rubli wyrzucać mu­
.si na koszta przewozu węl!la i t. d. Jakże 
wzrosła dzi.ęki kolei Łódź? Kiedy przed wy­
budowaniem odnogi fabryczno. łódzkiej w 
całej Łodzi było nie więcej n~d 16 fabryk, 
dziś tyle staje w tem mieście w ciągu 
jednego roku. Możriaby to samo wróżyć i 
Pabijanicom. Co do mnie jednakże, to i 
chciałbym tej kolei i boję jej się. Boję się 
dlatego, że ułatwiona komunikacyj a sprzy­
jać będzie przyjazdowi większej jeszcze ilo­
lici naszych naj serdeczniejszych z nad Sprei; 
z drugiej znów strony pragną.łbym ułatwić 
im wyjazd ztąd do drogiego Vaterlandu. Co 
by to za urocz)'sta było chwila, gdyby pe­
wnego, pięknego poranku npopsuło się coś w 
państwie duńskiem n t. j. chciałem po wiedzieć 
gdyby pękła sprężyna w polityce żelaznego 
księcia i kraj nasz i miasta nasze oswobodzo­
no od "nl>szych naj serdeczniejszych. n Żeby 
jednak, zanim słońce wzejdzie rosa oczu 
nie wyjadła, uczcie się polscy robotnicy od 
waszyoh chlebodawców wytrwałości i nie­
złomnej woli, jeżeli pragniecie wytrwać w 
~iężkiej walce o byt. 

Na ząkoilczenie należy mi tu żłożyć hołd 

laik 2 stycznia. 
Wspólny los nasz i naszych lasów.-Ofiary polityki 

.. uczciwego meklera".-Produkta spożywcze w Łas­
kll.-Kuryjerka i rzezimieszkowie.-Bal pUbliazny. 

Lasy w naszej okolicy prawie wBzystkie­
z wyjątkiem laskich, które się jeszcze ja­
koś trzymają-zniknęły z powierzchni zie­
mi. Sprzedawszy je, wysłano pospiesznie 
przez Gdańsk do Vaterlandu. Różnego ka­
libru gpeku! anci uwzięli się widocznie, by 
ziemię naszą obedrzeć z jej skarbów ro­
dzimych. Obecnie wypada mi ze smutkiem 
zanotować zniknięcie z powierzchni ziemi 
pięknych lasów położonych przy szosie las­
ko-pi9trko Ivskiej około dóbr Grabicy. W sz~­
dzie, gdzie tylko okiem rzucić - pustka, i 
nićzem nieurozmaicona płaszczyzna. 

W szystko co tylko nasze-ziemię, uczo­
nych i artystów, przyciska do swego serca 
i uznaje za swoje poczciwy Vaterland, 
z wyjątkiem n!łS samych, całych mae zwy­
czajnych śmierlelników, których radby wy­
korzenić, jak nasze dęby i sosny. Pomimo 
pory zimowej, ofiary polityki "poczciwego 
mekleran nie przestają napływać do naszej 
okolioy pieszo, zgłodniali i nędznie okryci; 
St to ludzie po większej części z klasy ro­
botniczej, którzy wyemi~rowali z Królestwa 
wskutek wypadków 1863. 

Sądzę, iż się nie zawiodę twierdzQo, iż 
ziemianie nasi przytulą pod swe strzechy 
tych braci w siermięgach, dając im u siebie 
choćby tymczasowe schronienie i zarobek; 
dowiedziemy tym sposobem sąsiadom nalilzym 
z nad Sprei, iż dla ofiar ich barbarzyństwa 
nie zabrakło jeszcze polskiego nieba i chleba! 

Pomimo taniości zboża, chleb naby­
wamy tu nietylko po cenach dawnych, leoz 
tak niesmaczny, iż nieraz okazuje się tru­
dnym do spożycia; bułeczki tak małe, że po­
równać je można do wielkości krowiego oka. 
Z mięilem kwestyja ta sama: pomimo taniości 
bydła, cena jego nie została zniżona, a przy­
tern jest tak twarde, iż gdyby je niebosz­
czyk mamut spożywał, na pewnoby sobie 
zęby powyłamywał. To też dl!ięki naszemu 
magistratowi, któl'y nie wiadomo po co jelilt, 
rzeźnicy i piekarze porobili majątki, z 
krzywdą. bliźnich. 

Rzezimieszkowie tutejsi postanowili nie 
przebaczyć nawet karetce pocztowej, jadą.cej 
z Ł!łsku do Kalisza: gdyż tuż za Laskiem zdo­
łali się dostać na jej wierzch. Gdy jednak 
zaczęli w najlepsze tam gospodarować zrzu­
cając tłomoczki należące do pasażerów, spo­
strzeżeni, po wymianie kilku nieszk:odli­
wych strzałów, zmuszeni byli ratować się 
ucieczką, zostawiając swą zdobycz na placu 
boju. Dwóch z nich policyj a zdołała dognać 
pod Zduńską-W ollt i osadzić w miejscu bez­
piecznem. Są to podobno żydzi z Luto­
miel·ska. 

Nowy rok rozpoczęliśmy balem publicz­
nym, z którego dochód ozysty przeznaczo­
ny został na powiększenie kapitału zebra­
nego na budowę szpitala w Łasku. Zjazd 
obywatelstwa okolicznego był dosyć liczny; 
bawiono się starym obyczajem ochoczo do 
samego białego dnia. Palma królowej bąlu 
należy się pannie M. K., która skromnościlł 
swego stroju wśród innych świetnych tua-

let, syłnpatyuznie się wyróżniajtc, zwracała 
powszechnI} uwagę. Głównym inicyjatorolJl 
zabawy, pp. Kręskiemu i Werowi, nalety sil) 
stowo prawdziwego uznania, za icb trud,. 
podjęte w celu przysporzenia funduszu przo­
znaczo~ego na stworzenie dobroczynnej in-
śtytucyl. A. K. 

TUSZYN 
M.A.TERYJA,ŁY HISTORYCZNE 

zebrał 

M. Barach. 

I. Starostwo Tuszyliskie. 
(DalsllY ciąg-patrz Je 1l. 

C~war~y młyn . lf) nowo zbudowany n& 
stawie tejże stl'Ugl Nyr, na trzeciej mierze 
jest; .przychodzi z niego do roku żyta kor. 
20 cltra vel ultra. 

Czynszu wszystkiego pieniężneO'o z tej 
wsi fącit flor. 31 groszy 13. I:> 

Żyta korcy z młynów 62, korzec po gr 
12 facit flor. 24 ~r. 24. Owsa korcy 99· 
korzec, po gr: 8, facit flor. 26 gr. 12, kapłu~ 
nów 33, kapłun po groszy 2, f"cit flor. 2 
gr~szy 6, kur pospolitych 33 po grosz y l 
fąclt flor. 1 gro'szy 3, serów 33 Ber po 
denarów 9 facit groszy 16 denarów' 9. Ja­
jec k?p 13 jajec (lIztuk) 45; jaje pll denar, 
1 faelt flor. 1 groszy 15 denarów 15 . 

Suma tych wszystkich prowentów wyżej 
wymienionych tej wsi facit florenów 88 gr. O 
denarów 6. 

Całkowity wię<.l dochód za starostwa wy-
nosit: 

Miasto: • • • • • z lot 116 gr. 8 den. O. 
Folwark: ••• ." 187" 15 " 9. 
Pożytek z krów • ,. 8" 24. " O. 
Wieś Tuszyn. . ." 88" O 0' 6. 

Ogółem . złoto 400 gr. 17 den. 15. 
Zabudowania dworskie lustratorowie zna­

leźli w jaknajlepszym stanie. Dwór pięt­
rowy z komnatami o czterech oknach i mniej­
szemi izbami, jak n~ owe czasy urządzony 
był z pewnym komfortem: okna z nbłonami 
szklannemi, n niektóre z kratami i błonami­
pi?c~ polewane, ławy "tesarskiej (stolar: 
Sklej) roboty, n nU dżwierzy zamki i antaby.7l 
Otaczał dwór "ogródek dla ziela ochędoż­
nr, w którym są. majerany, cyprysy, i insze 
zIOła. n Ogródek ten oddzielał dwór od in­
n~ch za,b?dowa? z obu stron położonych 
mianOWICIe: bZlClIek nze wszystkiemi po­
trzebami," piekarni i etajni na 50 koni ... Na 
d~miec~ . tych ! gmachach wszytkich po­
wletrzDlkl (komlDy).n W tyle dworu założo­
no duży ogród, "w którym sadzawek 4, 
jedna po drugiej na zrzódltl, a piąty sadzik 
dla ryb. Tamże jest kilka szczepów śliw 
węgierskich, morel, bl·zoskwiń." Ogl'ód i 
zabudowania otaczało mocne ~parkanienie_ 
Dwór ten wystawiony na dwóch łanach, 
k.tól'e z,wano ~".ó~to\Vlilkiemi, wybudowat jak 
Się zdaje, MacIcJ Podolski. 

Zabudowania folwarczne również w do­
brym były stanie; skład:iły się z dwóch do­
mów o oknac.h z błonami szklanemi, kuź­
ni, spichlerza, sotka (spiżarni), piekarni, obo­
ry, gumna i stajen. Przy mieście była staj­
nia dla 200 k.rólewskich koni. 

Czeladź folwarczna pobierała następuiące 
salaria: .. Stanisław, który nad robotam( st~ 
wa, flor. 8 na rok; na sukno dwom parob­
kom na rok flor 2, dworce na rok flor. l 
g~. 18; dzie,\Vce na rok flor. 1. Tym wszy t­
klm po bOClech 1 nowych, po przyszyciu ~.)ł 

Lustratorowie przyjmowali także skarO'i. 
I tllk, skarży się kapituła krako\yska ~a 

(IT) Zapewne to młyn wys{awi~llY przez ówczesne. 
go wójta, Macieja Podolskiego. W 1558 r. otrzy­
ma.! Podolski od króla pózwolenie na wybudowanie 
młyna na rzece Nyr, po między młynami królewskiemi 
Alberta i Stauisła wa Dobrynkówj z wolnym mel­
ciem dla mieszczan i kmieci mia.sta i wsi Tuszyna, 
z własnośei/ł wyk arczowanych pól dokoła młyna; ~ 
wolną pa82ią i wrębem; Wreszcie z użytkiem pasiek. 
które b~dą założone. (M. K. 93 t. 89.) Skarżył si~ 
też przed lustratorami ks. Radogoski, pleban tuszyń.­
ski "iż na gruncie jego kościelnym abo poświątnym 
Ibudowano od króla. JMci stawt!k i młyn na zrzódlech 
gdzie 8i~ pocr.~ła. Ner struia.· ' 



Tmieszczan tU8zyńskich, iż gwałtownie najeż­
dżając na grunta wsi kapitulnych, Pałcze­
wa, KaIna i Kalenka, Rzgowa i Rypułtow­
skiej Woli, w lasach wielkie szkody po­
czynili. Kanonicy popierali oskarżenie ak­
tem rozgraniczającym i sporządzonym 28 
lutego 1531 r. przez komisarzy: Jakuba 
Przerembskiego, kasztelana; Piotra Luto­
mirskiego, podkomorzego; Jana Woźnickie­
go, chorlłżego większegoj Benedykta Wikto­
rcnnkiego sędziego i Staniała Wi!. Gomoliń· 
wkiego pisarza ziemskiego sieradzkiego. Akt 
potwim'dzony przez króla w Krakowie 2 
stycznia 15~2, (M. K. 46 f. 163). Ze stro: 
ny kapituły stawali wówczas kanonicy­
Mikołaj Zamojski, Jan Naropieński i Benea 
dykt lzdbieński-ze strony tenutaryj u sz­
tuszyńskiego, Tomasza Lubrań3kiego: Mik()­
łaj z Rusoezyc, kasztelan biechuweki i sta­
rosta łęczycki. 

Kmiecie zaś wai Tuszyna donoszą. ko-
,misyi lustracyjnej, "iż Kl'Uszewscy z Kl'Usze­
wa, Goreccy z GOl'ki i Dyl()wscy z Dylowa 
wkopali się w grunta J. Kr. Mci tuszyńskie 
ku szkodzie wielkiej." 

Inna lustracyja starostwa tuszyńskie,go 
sporzą.dzona w 1662 J'., zatem po upływie 
całego wieku, przedstawia dobry mate ryjat 
do porówna.wczego zestawienia. Ważniejsze 
~iltępy cytujemy dosłowni€; lS) 

a) Miasto TU8zyn. Domów osiadłych 48, 
czynszu dają tak z domów, z porąb, łąk, 
ogrodów, jako z kottów i rzemieślnego in 
suma flor. 17 gr. 7. 

Gajowego: każdy który ma sprzeżaj lubo 
konia lubo woty, jest jak się z regestl'ów 
okazało 45, płacą po zł. fllcit ztot. 45. 

Koronacyjnych pieniędzy, da wać powinni 
flor. 8, jako się pokazuje z kwitu anno 1645. 

Podwo.dnych pieniędzy, oddają kwadmplę 
na pocztę flor. 74 gr. 20, 

W óz wojenny jednym koniem i pachołka 
jednego dobrze odzianego wyprawować 
powinni. 19) 

b) -Wieś TU8zynek. Zasiadła na łanuol! 
13 1

/ 7 z osobna, wójtowskich 4; teraz tylko 
kmieci na pótwłóozkach jest 2. 

Czynszu z gajowym także za owies i inną. 
dań dają flor 11 groszy 12 denaeów 6. 
Zagrodników 4 czynszu płacl! flor. 1. 
Młyn Staniek na stmdze daje za wymiar 

i za wieprze flor. 42. 
Drugi młyn Piotr Molenda na tejże 

strudze duje także fl,Jr. 42. 
Trzeci Chachułiński do wójtostwa należący 

zgorzał. Uzwarty Hedzyński do wójtost Iva 
należący na tejże atl'udze powinien dawać 
paktu flor. 40, 

c) Folwark exclusa decima za krescen­
<lyją prowentu facit flor. 85. 

SUUlI!. dochodów tej uzierża IV y facit floe. 
284 gr. 2. 
Ztąd wytl·ą.ciwszy na różne expellsa flol' 

119 gr. 2., reat~t surna flur. 165, od której 
przychouzi kwarta silllpla fI. 33, a dupla 
facit flor. 66. którą juxta praescriptum 
legum publical'um na każde świątki w 
Rawie do skarbu Rzeczypospolitej płacić 
nakazujemy. 

Nie rozbierając szczegółowych pozycyj, 
zestawiamy BUlUy ogólnego dochodu ze 
.starostwa: 

Roi,. 1564: Zlot. 400 gr. 17. denar. 15. 
" 1662 "284" 2 " O. 
RóŻnica "116 "15 "15. 

czyli, że dochód ze starostwa. w 17 -ym 
wieku zmniejszył się o 116 złotych t. j. 
029%. 

Nieszczęsny wiek 17·ty - wiek wojen 
szwecki13h, pożarów i innych klęsk - zni­
szczył i starostwo tU8zyóskie. W mieście 
Tuszynie ze 153 domów, jakie byty w 16-ym 
w., pozostało zaledwie 48. Kmiecie ze wsi 
Tuszyna rozbiegli się: miała wieś 29 kmieci 

18) Ks. lustr 1662 N! 64 f. 287 i księga wójtowska. 
m. Tuszyna f. 600: 

19) Adnotacyja: "El: antiquo URU wybierają tez 
w tym mla~tflczku na. Imci Pana Sta.rostę, którego 
:ie się niewiele na rok dostawa dla t,.goz in prowen~ 
tum nie wywodzi sięn. 

• 

TYDZIEN 

2 zagrodnikó w; pozostało wszystkiego 
2 kmieci na półwłóczkach i 4 zagrodników. 
Ztąd i doohody zmalały o trzecią część. 

(d. c. n.) 

Bank ziemski. 
Sąd handlowy w Poznaniu (Handels·Re­

gistel') ogłasza w dziennikach niemieckich i 
polskich wychodzących w Poznaniu, iż do 
regestru firmowego (GeseUschafts-Rcgt'ster) 
zapisany został świeżo utworzony "Bank 
ziemski." 

Nowa ta instytucyj a finansowa jest To­
warzystwem akcyj nom, mają.cem na celu: 1) 
pośl'edniczenie przy tranzakcyjach hypo­
tecznych; 2) l'eg:ulowanie hypotekj 3) pośre­
dniczenie przy parcellncyi, nabywaniu, sprze­
daży i wydzierżawianiu gruntów; 4) par· 
celacyję, nabywanie, ' sprzedaż i dzierża­
wienie gruntów. Interesa bankowe i komi­
sowe nie są wyłączone. Czas trwani" przed­
siębiorstwa nie został ogl·a.niczony. Kapitał 
zakładowy wynosi 50,000 marek, podzielo­
nych na 50 akcyj po 1000 marek. Zarząd 
interesów powierzony został jednemu dy­
rektorowi i radzie nadzorczej. Dyrektorem 
obrano kupca, p. Władysława J erzykitlwic~a 
z PozDlwia. 

5 
Sprawozdanie z czynności Taniej Kuchni, 

za czas od l-go listopada do l-go grudnia 1886 r. 
c1.yli za 23·ci miesiąc jej istnienia. 

D O C H Ó D. R3. kop. 
1. Podniesiono z kapitału Taniej Kuchni 
na kupno zimowych zapasów. • • . .• 60 
2. Od W-ej Boduszyńskiej ofiara. • .. 1 
3. Z drobnych ofiar wpłynęło .•... 
4. Otrzymano 1 korzec kartofli od W-go 
Gogolewskiego, wa.rtości . • • • . . " 1 
5. Otrzymano od W-~j Trinkaus 2 kopy 
jaj wa.rtości • . • • • . . . _ • . • . 
6. W· m. listopadzie wydano w Tan. Ku· 
chni całych obiadów 1385, znp 366 porcyj 
mię~a porcyj 44, jarzyn porcyj 273, chleba. 
porcyj 347 czyli &7 5/ 6 funt. i cukru sprze· 
dano za rs l, 40 k., za co powinno było 
wpłynąć do kasy T. K. 240 rs. 441/ 2 kop.; 
ale po potrąceniu wydanych w m. paź. 
dzierniku 5-ciu obiadów, wartości kop. 75 
jak równiez wydauych dla służby 174 o-

2 

biadów, wartości rs. 26 kop. 10, rzeczy­
wiści0 wpłynęło do kasy T. Kuchni, .• 213 
7. Za wykupione na m. grudzień 2 obiady 
8. Ze sprzedaży marek otrzymano . " 2 

Ogólny dochód wyuosi. . 270 
R O Z C li ÓD. 

62 

1. Na kupuo produktów wydauo. • . . 
2. Zapłacono za mąkę z poprzed. miesiąca 

173 2 
19 

3. Zapłacono za chleb i bułki . . • . . 
(pozostaje do zapłacenia pieez) w~ 
18 rs. 64 kol'. mąka rs. 19 i resztę 
należności za mięso 7 rs. 48 kop.) 

18 74 

4. Na opał i światło wydano . • . .. 17 81 
5. Pensy ja słuzbie, śniadauia i kolacy je 25 77 
6. Reparacyja. chlewa, ~uchni i utrzymanie 
porządku • . . • . . . . . . . . . .. 10 18 

Z~łożyciclami hanku w liczbie 30·stu są, 
kUllcy, Pl), Dyonizy Oberfeld z P()znania: Razem wydatkowano. • 264 52 Dochód stanowi 270 24 
\Vładysław Jel'zykiewicz z Poznania, An· pozosta.je 5 72 
toni KI'zyżanowski z Pozuania,; właściciele Zarządzająca: Kleszczowska. 
fabryk: Stefan Cegielsk; z Poznania, N a- BuchaltCl'ka: Ole wińska. 
poleon U ["ban owaki z S-ego Łazarza. pod - "Ateneum" z~szyt I za m-ąc styczeń. I. Z 
Poznaniem; n.r! wokat dr. St.f\nisła w Plució - poematu "Kniaziowie RożYI'Iscy", Pfzez Bl'onisława 
ski z Leszna; właślliciel dl'ukarni dl'. WIa· Komorowskiego. II) "Wola i hypnotyzm". Szkic _psy­
dysl'aw Łflbiński z Poznania;- właściciele chologiCZ~y. ~rz~z D·ra Antoniego Złotni~kiego. III) 
. . Wt d ł Ł k' P l ' :"-Ludy zUlkłe I glD '~ce." Przez Ign. Radlinskiego. IV) 
z!ems~y. . !l. ys aw. ąc ~ z osnc owa, "9 krytyce litera.ckiej w Niemczech". Przez Anto-
li ranClszek Zott.OWSkl z Nlechanowa~ hr. Diego Mazauowsklego. V) "Mierniki wartości w prze­
Zy<Ymunt Czul"llecki z R1lska, Lud wił{ )rar • .strzeni i czasie. Przez D·ra Franeiszka Czernego. VI) 
śni~ki Teodor Moszczeński z Wiarwwtl "Krzysztofa Warszewickiego Dzieła nie wydane. Przez 

J l
·· ' B· k' K ~ d B . ~ , . B. VII) "Projekt konwersyi listów zastawnych 

U IJan I zes l Z. l' roto~n.a po ar C"!ne~ towarzystwa kredytowego ziemskiego. Przez W. 
Tytus Malczewski z-Mł~doClD pod BarcIamn, Wścieklicę. VIII) "Polska w pieśui Deotymy. Przez 
Michał Pamspe1P.~ z Obudna, WłlrttyB~aw P._ Ch~iel~wskie~o. IX) ~~o~biorr, . sprawozd'ln.ia i 
Janta Polczyóakl - z Red<Yos'Z(}ZJ1 WalerJJan wIazeUla literackIe. Memollal" ordlDls fl'atrllm MlDO-

1:J l ., Mł d .. .'" ł '8' f D b k' rum a fratre Joanna de Komorowo compila.tnm edi-
::Lu. eWI cz z O ZJeJO~VIC, .11'. te an ą s l del'unt Xaverius Liske ei Anniua Lorkiewicz. Leopo-
zZakowa, Józef Myclelsk,l z Kobylego Po· li 1386, wielk~ 8·a, str, 420, ocenił Ferdyna.nd Bo­
la, Konstanty Dziembows~ki z Roszkowu, stel. "W!aŻeoia liter~ckie" X. "Kronika miesięczna 
Gustaw Potworski z Goli' Adam Kościeleki p. LudWIka Stra'lzewlcza. XI. "Towarzystwo histo-

W · lk' S Z' S td 'k' ryczIle we Lwowie". Przez Kornelego Julijusza Heck'a 
z . Je Jego e~na, ygmuI!t. zu l'zynS"1 XII. "Nekrologija". XIII. "Polemika" 
z Lubasza, StallIBlaw Morawskl z J urkowa, -";'~",,~~~~"""-:-~~~!'l"'l"--~""'~--
d, W· Id Sk - k' S t . S· - "LdWY zeszyt ~r. ~~s wyszedł z drnkll 

1
[· Z}~Oł k~rzynNs. I hze p aWF la, .tam

k
- i zawiera I) .Nieprzytomui".-II) "O prawach pra-

s HW () tows l z lec anowa, ranClsze cy, w ś\Vi~tle krytyki nowszej niemieckiej", przeł: 
Chełkowski ze Starego-grodu, dr. Włady- Ludwika Zychlińskiego , -III) .Zdrada Kamieniecka 
staw SzułJl'zyński z Sernik, Leon Karto- r. 1672", I. .. P.~ze(l burzą, przez. d·ra ~n~ouiego J.-

I . G, bk k Z <Y C. k' IV) "O? \\ Ilu do Trzech KrolI." SzkIC z obyczajów 
ws n z lą 0'Ya, S. y",munt ZIU torys J rzymskich, przez Stefana Godlewskiego,-V) "Sprawy 
z Rokoso wa. Plel'wsz/} radę nadzl)rczą sta.- bieżące," XIV, napisał Chorąży.-VI) Przeglad li­
nowią właściciele ziemscy: Ludwik K!lrś. teracki,"' 1) Un a~bitrage pontitleal au XVI sieele­
nieki, ""'itold Skal'zyński i Stanisław Zót- par Methode Lepl'lgny, przez A. D .. 2) D-ra Hp,inri-

. " . . . l d k . d Wf ella RO[j1ua - Das Recht der offenthchan Geuossen-
towskl, (/I·:1.Z WłaSClCle l'U arlll l". 1/.- cbaf prztlz J. K -VIO Kronika. handlow" XXI 
dysła IV Łebiński i ad wokat dL. Stanisła IV napi~ał J. Wł. ." _l , , 

Pluciński. Wyżej wymienieni założyciele 
banku rozebrali między siebie wszystkie 
ukcyje. 

Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 

Za miesiąc grudzień 1886 ,.. 

a) Stan powietrza i obłoków. 
1) Średnia temperatura z mie3ią.ca + 0,5° R. Naj­

wyżs~a. średnia+5,70, najniższa.-6.j najwyższa z dnia + 70, najniższa z nocy - 70. Grudzień zeszłoro­
czny dał Brednią + 1,° R. 

2) Barometr 741 mm., pomiędzy 731-748 mm. 
3) Wilgoć 91 stQoSunkowego Jla.~yceuia pomiędzy 

70-100. _ 
4) Wiatr poludn. i odmiauy 15, zachodni 7, wsch. 5, 

póło, 5, silny 4 r. 
5) Dni jasnych 1, w czę~ci jasnych 7, śnieg 13 

razy, deszcz l deszcz ze śniegiem 10 r. 
6) Ozon. Srednia z doby 1,4 z dnia 1, z nocy 1,8. 

Zabarwienie moc/le 7 razy, średnie 6 r. Nie za.barwiały 
się ozonoskopy podczas dni 10 i nocy 2. 

Srednia temperatura z roku całego + 6,4° R. 
b) Stan zdrowotn!l' 

Najwydatniejszcmi były cierpienia dróg oddecho. 
wych, na.stępnie przewodn pokarmowego, dal~ze miej­
sce co do częstości zajmował reumatyzm. Błonica 
widzianą była tylko wyjątkowo. A, S. 

Licytacyje W obrę'Jia gullerlli i 

- W d. 23 marM (4 kwiet.) w sądzie okręgowy In 
piotrkowskim na sprzedaż majątku Sma.rdzew A. B. 
C. w pow. Brzezińskilll, od sllmy 9;)00 rs. i niżej. 

- 21 maI'ca (2 kwiet.) w sądzie zjazdowym \v 
PiotrJlowie, na sprzedaż nierucllomości w mieście 
pow. Brzezinach przy ul. Ś.ej Anu}' pOd}j 169 od 
snmy 200 rs . 

- 31 mlll"ca (12 kwiot.) IV k!t.ncelaryi sądu gmin. 
g-go l krQltu p·tll ŁÓdzkiego na sprzedaż 7 morgów 
ziemi z budynkami na kolonii Nowa-Ruda w gminie 
Bruss, od sumy 500 rs. 

- 26 marca (7 kwiet.) w kancelaryi sądu gmin­
nego 5 okr. p·tu Łaskiego na spr7.edaż 15 morgo 269 
kw. prętów ziemi bez budynków w osadzie Szczcr­
eowie pod NI 58. 

- 10 (22) stycz, w urzędzie p-tu NoworadomRkiego 
na 3· ch letnią dzierzawę propinacyi na grnntach 
włościańsk ich tegoż powiatn. , 

W d. 23 marca (4 kwiet.) w s~dzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaż majątku Żelechlina w 
pow. rawskim, od sumy 40,000 r5. 

- 21 marca (2 kwiet,) w sąd!ie zjazdowym w 
Piotrkowie na sprzedaz nieruchomości w m. Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej pod NI 516 od Bumy 2-1000 rs. 

_ 20 marca (1 kwiet.) w s1d~ie zjazdowym w 
Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi 
przy Górnym rynku i ul. Piotrkowskiej i ZakS~flW­
skiej pod N>~ 626,885, 886. 887, 888 od sumy 4,000 
rs. i ciżej. 



6 l' Y D Z I E N. 
- 8 (20) stycz. w urzędzie p-tu Rawskiego na 

S·ch letnią dzierżawę propinacyi na gruntach wło­
Iciańskich tegoż p-tu. 

- 22 styez. (3 lutego) w magiatraeie m. Nowora­
domska ua dzierżawę do 1 atycz. 1890 r. łąk w la· 
sach miejskich: 1) łąka Hijacyntów od sumy 50 rll. 
rocznie, 2) łąka Dębnioa cz. I od sumy 38 r3. i 3) 
Dębnica. cz. II od sumy 62 rs. 30 kop. 

żawę do 18 Styoz' 1890 r. 4 miejso pod budki na pla­
cu miejskiln pod NI 12 w m. Brzezinach. 

- 6 (18) stycz. w urzędzie p-tu Laskiego na 3-ch 
letnią dziedawę propinacyi na folwarku WymysłÓW, 
od sumy 32 ra. rocznie. - 19 (31) Stycz. w magistraoie m. Brzezin.na dzier-

19 (31) stycz. i 20 styc~. (1 lut.) w urlędzię gu­
bemi piotrkowskim na reparacyję ... ciągu 1887 r. 
traktów szosowych I rzędu w obrębie gubernii piotr­
kowskim. 

Termometr 
Wyniki ze spostrzeżeń meteorologicznych i sanitarnych za rok ubiegły 1886. 

Reaumure'a, barometr rtęciowy Brauna, hygrometr Klinkerfuesa., dla zabarwiania 
przyjęto cztery stopnie, -

się ozonoskopu 
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r R. Rozpoczyna się koklusz i odra; pod ko-Styczeń -1,30 68 742 5 13 8 4 O 7 8 12 6 - 1,2 
niec miesiąca. obie wzmagają się. - -------------------------

Lutl - 3,60 81 754 2 14 15 8 7 3 O 9 5 - 0,62 KokIus" i odra coraz częściej; dzięgna, 
błonica., cierpieuia przewod. oddechowych 

-------------------- ____ o -----_. __ o 

Marzec -1,90 72 760 9 9 
·1 I 0,8 

Odra. słabnie i czasowo jakoby ustaje; ko-
6 13 10 8 3 9 2 - klusz również słabsi/:Y; okazuje się dZię-

gna, błonica; katary dróg oddechowo ------------------ - -- ._------ __ o --
Kwiecień + 8° 62 745 9 6 16 4 2 11 7 1 1 - 1,1 Koklusz bardzo l'za~ko; odra wyjątkowo 

Błonica SH~ zdarza. ------------------- __ o - ---
Maj + 11,40 62 

(wpo'.\l 
1,1 

Koklusz jeszcze się spotyka, błonica ró-
751 10 10 6 7 \) 19 8 O O - wnież. Podczas upałów wy'stępuja ostre 

----------------- ~ --_ .. --- zaburzenia żołądkowe. ' 

Czerwiec + 12,7° 'lI) 51 I 'l 
..".,., 

1 Biegunka krwawa, i ,wYC'Jajna; febra 743 li oł Ił 11 10 O O 3 błonica; koklusz bard:.o rzadko. ' 
----------- --------_ .. --

Lipieo + 13,8° 76 744 22 8 \I 9 O,g 
Biegunki " cilłgn dalszym; febra; zda-

l) 11 1~ O O - rzał się tytus brzuslny. KoklusZI i odra 

-------------------- -_ .... -.. -._. . __ .. _-- ____ o w-yjątkowo. 

Sierpień + lóo 
Biegunki w siluem natężeuiuj wypadki 

62 748 21 14 S 2 16 111 8 O O 2 0,8 dolera "06trlU; malaryjaj koklusz i odra 
jako wyjątki. ------------- -- ___ o ------ ---~-_ .. 

Wrzesień 
(w pIerw. ~i~gunki. trwaj, dalej. zuacznie oz~ś-
p.+180) 67 750 21 8 a 1 16 8 6 O 3 1 0,9 clej w pierwszej połowie; febra, błonica 
+ 13° -- -- i tyfus brzuszuy wyjątkowo. ---- ----------._---- ._--

Paidzier. + 6,90 84 750 5 9 15 I I 0,8 
~iegunki słabną, w końcu miQsiąea usta-

a 9 10 7 1 2 - Ją· RheumlltyzmYj zdarza się błonica i 

------------------_.-1--_ .... - ..... _--- --_ .. _-- tyfus brzuslny. 

Listopad + 3,4.0 92 751 14 5 10 4. 2 11 2 2 4 - 0,7 Skarlatyna b. rzadko; rheumatyzmy. 
za łnieg. Widziano krup błonicę. Katary. 

----------------------1-._ .. ---
! 91 741 7 15 1\ 5 I 1 7 l 10 13 O -

Rheumatyzmyj wypadki rzadkie-bło. 
Grudzień 0,5° I I pOCSIt· 

1,4 nicy. Chorob dróg. oddechowych i w pew· 
~ III:nieg. nej cZQści pokarmowych. 

Razem 
1+ 6,4

0 l·tO:U~k·1747mm·I140 Za rok. 
nasyc, 

o G-

Z
ginęło świadectwo szkolne 
z ukończenia 4-ch klasa, wydane 
na imię Adama Winniekiego w 
roku 1881-ym przez Inspektora Pro­
gimnuyjum SieradZkiego, W -go 

Dą bI·owskiego.-Znalazca raczy takowe 
~ł ożyć w sklepie P. Buchwald. Ulica 
8 ławiańska N! 19/23 naprzeciwko fary. 

(3-1) 

1
103 I 98 I 60 I 77 \ 119 I 90 

t 
47 I 22 I - I - I 

Ł o s z E 
A~Bntura Handlowa i Ek8pBdJc~no-Komisowa 

w. GANCARClYKA & Jo SEMERlYŃSKI EGO 
w Dąbrowie Górniczej, 

Dostarcza Węgle w różnyoh gatunkach i sortach po cenach kopalnianyeh. Zaj­
muje się Expedycyją towarów. Przyjmuje wszelkie Agentury odnoszące się 
do Ha.ndlu, Przemysłu i Rolnictwa, a także Ubezpieczeń. Załatwia wszystko 
sumiennie, energicznie i na dogodnych warunkach. (6-6) 

...... Strzy:owski. 

I A. 

Skład Węgli 

W łoozimierza Sapińs~iego 
(R6g alei Aleksaadryjskiej) 

(Jeny 
c..EST DO SPRZEDANIA 

paręset szt uk drzewa sosno· 
wer;o różnych rozmiarów-i kilkadzie-~O~~~~~~IW 
siąt d~bów, w lesie przy Stobnicy, ~ - ~~...,."...~~_ Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (t. • • • • 85 k. dwie i pół mili od Piotrkowa. Wia- CJ k"· f" o domość w Dąbrówce przez Drzewicę u Oru arnra, LItogra IJa 
H. K., lub na miejscu w Stobnicy, 
Można kupować i na pojedyncze sztuki. ~~, STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, 
Sprzedaż dopełnia się każdodziennie. 

(2-1) ~ i Maszyny do linijowania kSi,g 
-:z:-p-ow--od":"u-w"'""""YJ~'a"'z"rdu""w""Y"'p"rz-e"":d-aj~ą-s~i~--m-e. I A ~ & ~ , , . 
bIe pokojowe i kuchenne, tudzież u- y • ~ !lA A /I ./1'10 branie i futro męzkie. Wiado- (') """,. r IIv . II~ 
moŚĆ w po-pijarskich murach na. dole 
od frontu. (3-2) p t okow'e" .~ w"er I. 

B O N A , , 1l1.a zaszczyt zawiadomić, że posiada na 

Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . • . . . 83 k. 

Pad koksu (korzec 4 pudy) • 25 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach pÓłkorco "'ych 
wagi 130 a. (13-10) 

I 

rranCł~zka alb~ niemka. ~. składzie wszelkie KSIĘGI i DRUKI w zakres 8 Włodzimierza SaUI·n'sKI·O[O 
moze znalezć na tychmwstowe pomle- ~ , • ww PP REJENTftW II 
szczenie. Wiadomość w Redakcyi ~Ty- ~ ~ kancelaryjnych czynności .. u W o POJoazdo'w 
godnia" (3-2) y wchodzące. Wysyłka punktualnie i f-co. ynaJem 

FORT~PIA'f..'ł ~ Oeny przystępne_ ~ Dom W -go Adama Gołembowskiego 
~ ~1 . Z czem poleca się łaskawym względom. wprost Poozty 

z dźwięcznym tonem fabryki Zakrzew- K t P 8 k' K . 
skiego, do Bprz~dania za 260 ro., w ~~~.-....~~~O~ are y, OWI. 0SZaYn' k,.r.y I, ome. 
domu W-go Kamockiego II piętro. .......,.~,.".,..~~~ ~ 

BIURO OGŁOSZEN (3-3) LOKAL KAWALERSKI. . Książka do nabożefistwa 
dla wszystkich dzienników krajowych .., k d zoshwlOna. jiilzczll w czerwcu w o-

i zagranicznych Zł?ŻO~Y z dwoch pOkOI.I al owy . o wy· gródku beruardyńsklm jest do ode brania 
RAJCHMAN i FRENDLER najęcIa w kaŻdym czaSIe, róg aleI Alek- w Redakcyi za zwrotem kosztów ogło-

w Warszawie, ulica Senator ska NI 26 sandryjskiej i ulicy Odeskiej (0-10) szenia.. (0-11) 

Redaktor j wydawca Mirosław Dobr~aIi.skł. 

(13-10) 

__ Do dzisiejszego nUQleru 
dołącza się arkusz 12 powieśoi 
p, t. "Królowa Złotych Pól" 

Ao IIJlOleBO ~eHBypolO. W drllkarni E. PaJilkiego w Petrokowie. 
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odzienia, zkąd pochodzi tez i nazwa ,.Drzewo w łach­
manaeh 71

• 

Drzewo to jest jakby świętością, dlatego, ~e 
_ jest jedynem! Cóżby się .stało, gdyby na świecie by­
ła tylko jedna kobieta? Wszyscy mężczyzni dobijaliby 
się o nią, 

W złotych polach Bendigo była tylko jedna ko-
bieta, prawdziwie godna tego miana... Była nią 

-Lukrecyja. 
Ex·mnich miał gorl}czkę przez trzy dni. W 

malignie majaczył tylko o pięknem dziewczęciu, któ­
re widział owej pamiętnej nocy. Nazywał j Ił żmiją 
okrutną, to znów o.nielskiem stworzeniem, mieszając 
w śmieszny chaos srogą namiętność awanturnika z 
ascetyczną miłością mnicha. Gdy podniósł się z łóżka, 
pierwsza myśl jego była ° Lukrecyi. 

- Muszę ją odnaleźć!... Musi być moją. I ... 
Stary Nell był wówczas u niego. 
- Wiem, gdzie ona jest-rzekł. 
To doskonalel zaprowadź mię do niej. 
- Miałeś dotVód, że to niebezpieczna istota .•• 

Dodaj do tego, że mieszka w obrębie Irlandczyków, 
którzy staną w jej obronie. 

- Do lichal więc wypowiemy wojnęl... Niechaj 
bę,dzie wojna l ... 

Jesteśmy przecież dość silni do odparcia. nieprzy­
jaciół. 

- Czy sądzisz, że będziemy silnie uzbrojeni, 
zabierając twych służalców? 

- A dlaczegóżby nie? 
- Zobojętnieli dla ciebie przez ową porażkę!.. 
- Potrzebuję tylko ukazać się... a jeśli nie wy-

_ pełnią mego rozkazu, to niecb się mają. na baczności! •• 
- A ja znalazłem lepszy sposób! R02gtQ8Zę, że 

Gwido znalazł obfite źródta złotego piasku i, że dzięki 
,temu bogactwu, ma najpiękniej8zą w świecie kobiet, ... 
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V. 

"Zielony domek 71 otrzymał swą nazwę od koloru 
desek, z których był zbudowany. Była to obszerna 
sala, W której siedziały grupy szczęśliwszych górników 
wystawiają.cych tu na los szczęścia płody swej Ca­
łodziennej pracy, popijając wino i, puszczając kłęby 
dymu. W kącie pokoju, Wilhelm Hornitz, Elijasz Mi­
tchell i ex-notaryjusz Escudier siedzieli przy 080bnym 
stole, udają.c zajętych grą,· 8. W rzeczywistości śledząc 
wszystko, co się działo w domu gry, studjując pilnie 
charaktery grających. 

Stary Nell przyłączył się do nich i, niepostrze­
żenie szepnął. 

- Gwido i Lukrecyja spacerujlł niedaleko ztąd; 
widziałem ich przed chwilą.. GQntran ma ich na oku. 

- Podwójna szóstka I - krzyknął Elijasz-W y­
grana!.. CM: dalej poczniemy? -dodał ciszej, 

Czy nie udało by się tu znaleźć międ-zy gra­
jl}cymi z dziesięciu skończonych łotrów? 

- Ależ usiądź, ojczulku-wołał głośno niemiec­
Elijllszu, podaj kubek. 

- Nie wymawiać imion l-rzekł starzec - Czy 
słyszeliście moj e pytanie? 

- Doskonale! ... Dziesięciu skończonych łotrów?. 
Jest ich tu więcej jak dziesięciu! Chodzi tylko o t<!. 
by ostrożnie rzucić ich na młodych ludzi. 

- Tego już ja się podejmuję I .. wskaż mi tylko 
te osobistości! 

- Dostatecznem będzie, jeżeli wskażę ci jedneao, 
ten pociągnie za sobą innych. o 

- Któryż to? 
- Czy widzisz tego olbrzyma, który tak do-

wodzi przy stole? 
- Widzę go! 
- To samowładoa złotych pól! Studjujemy go 
Kr6lowa Złotych P6l 12 
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już od kilku dni, gdyż może nam być bardzo potrze­
bny. To jakiś francuz, były trapista ... 

- Co ty mówiazl..-zawołał stary Nell. 
- Ależ z pewnością, przynajmniej sam to wy-

znaje przed tamtymi. Schroniwszy się przed cierpieoiami 
świato Remi, zamknął się W klasztorze Mortagne; 
lecz wieść ° odkryciu bogatych kopalni złota dostała 
się i do surowych klasztornych murów. Pewnego 
pięknego dnia zakonnik rzucił habit, opuścił pobożne 
ustronie, wsiadł na statek, przybył do 2łotych pól i 
dorobił się majątku, ale w dziwny sposób: jego her­
kulesowa siła czyni go strasznym dla. każdego, przeto 
spokojni górnicy wyrzekli się dla. niego najlepszych i 
najobfitszych w złoto działów. Jest to istota uo grun­
tu zepsuta, jakiej podobna. nie istnieje na świecie. 
Twierdzi on, że cbce powetować sobie ascetycznlł­
przeszłość; je za czterech, pije za dziesięciu, mor­
duje dziennie pół tuzina ~órników, gra w jakąś pie­
kielną grę, przysięga zawalić niebo-i łaknie płci pię­
knej, która na nieszczęście jest tu tak rzadką. Ta 
szajka nicponiów, uważa go za swego Nestora i ulega 
mu na każdym kroku. 

- Wybornie l,,, Gdybym mógł zaskarbić go 
sobie, Gwido byłby zgubi<mym I 

- Wielki Boże!-zawołał w tej chwili olbrzym­
Jakież tu nudy piekielne I 

Był to człowiek mający eześć stóp wysokości, Sze­
rokie, herkulesowe plecy, trochCi) już łyse czoło, długa 
czarna broda, czyniły go podobnym do ascetyka, a 
spokojne życie klasztorne zostawiło swoje ślady na 
twarzy dzisiejlilzego łotra. Gdyby nie grube odzienie 
górnika i ożywiona rozmowa, którą prowadził, moż­
naby go jeszcze dziś wzil}ć za pobożnego mnicha. 
Skręcona lina służyła mu za pasek i przytrzymywała 
kilka amerykańskich rewolwerów i kordelas. 

DyjabeIski szynkanul-krzyczał, uderzając o stół 
herkulesowIł pięści~. 
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morderstwa górników, powracających do namiotów, 
obdzierając ich z oszczędzonego i tak ciężko zapra­
cowanego grosza, Rozpusta nakoniec, czy"to zmy­
słowa, podniecana przez nadużycia wszelkiego rodzaj u, 
niepokój umysłowy, którego przyczyną bolesna niepew­
ność poszukiwaczy złota,-oto widok, jaki przedsta­
wiaj!} w danej chwili złote pola Bendigo, 

Nadewszystko brakowało kobiet dla tych 50,000 
męzczyzn, tak bardzo spragnionych rozkoszy. 

Hetery, które w liczbie kilku tysięcy przy­
wędrowały do złotych pól, były to wyrzutki spo­
łeczeństwa, a górnicy,. chyba tylko w braku innych 
zada walali się niemi. Zony swoje przyprowadz iIi ze 
sobą tylko ci, którzy byli pewni, że br~k wuzięk6w 
ochroni je stanowczo od napaści, lub też tacy, którzy 
pragnęli mieć z nich kapitał przynoszący sute do­
chody, jakichby nie zdobyli przez ciężką nawet 
pracę, 

Lecz teraz kilku awanturników ujrzało Lukre­
cyję. promieniejącą wdziękiem i młodościąl Powaby 
były tak drażniące i podniecające, a tak tmune do 
nabycia I 

Tamte były to wstrętne hetery .. , Lukrecyja była. 
prawdziw!} kobietlJ.... i do tego jedyną w złotych 
polach I 

Jedna kobieta na pięćdziesiąt tysięcy mężczyzn t 
Stary N ell doskonale pojął wszystkie korzyści 

tego położenia I Nie czytając nawet Edgara Quinet, 
wiedział, że mężczyzni czczą rzadkość więcej niż 
wszelllkfł zasługę, 

W Tartaryi między morzem Araiskiem a ujściem 
Oby i Jajki t. j, na pl'zestrzeni pięciuset kilometrów, 
istnieje tylko jedno drzewo, rodzaj rozgałęzionej to­
poli, której korzenie pełzają wzdłuż niepłodnego grun­
tu. Kirgizi oddają cześć temu samotnemu drzewu; 
dla ollwiedzenia go udają si~ kilka mil drogi i za 
każdym razem zawieszają na gałęziach część swego 
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